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P R Z E D P Ł A T A
na „ G ł o s  P o d t a t r z a ń s k i "  w y n o s i  w  m i e j s c u :
kwartalnie  . . kor. 2.50
półrocznie . . * . 5 . —
rocznie . . . ;■ . 10. —

na prow incji:
kwartalnie . . . 3. —
półrocznie . . > . 6. —
rocznie . . .  . 1 2 . —

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :

O głoszenia zw yczajn e na jedno- 
szpaltow y w iersz drobnym  dru­
kiem  lub jeg o  m iejsce 10 hal.—  
G łosy publiczności za w iersz lub 
jeg o  m iejsce 1. korona —  P r y ­
w atna k orespondeneya 6 hal. 

od w yrazu

Numer p ojedynczy kosztuje  3 0  halerzy.

§i al us reipublicae supre m sk 1« x ® » t  o.

Wpływ zniesienia prawa propinacyi na 
interesa miaat — a w szczególności miasta 

Nowego Sącza.

W iększość naszych  m iast w ięk szych  jest w la  cicie- j 
lera praw a propinacyi, która przew ażnie, ja k  w Sączu  — I 
stanow i g ió w n e  źródło dochodu, przeznaczonego na o p ę -1 
dzen ie najn iezbędniejszych  potrzeb z ad m in istracją  i u-, 
trzym aniem  porządkn społecznego połączonych .

P raw o propinacyi w G aiicyi zn iesione zosta ło . usta­
w am i krajow em i z dnia 30- grudnia 1875 , 1. 55, dz. u. kr. 
z 1877  i z dnia 22 . kw ietn ia  18S9, 1. 30 , d. u . kr. z koń­
cem  roku 1910 , a w  m iejsce tego praw a otrzym ają upra­
w nieni kapitał w ykupnn, obliczony na podstaw ie dochodu  
z lat norm alnych (1 8 6 4  do 1874 , a  w zględ n ie l88;> do 

1887 ).
M iasta L w ów  i K raków  jednak  ju ż  daw no prawo  

to u  sieb ie  zn iosły , ustanaw iając w m iejsce tegoż na m o­
c y  osobnych ustaw  pobór podatku kon su m cyjn ego  od pi- 
v a  i napojów  w y sk o k o w y ch , a nadto opłaty szynkarskie  
od d om ów  zajezdnych , a ile nam w iadom o, d w a  inne 
m iasta próbow ały ju ż  także znieść to praw o w podobny  
sposób  u  siebie, jednak  odnośne ustaw y nie otrzym ały  
san k cy i m onarszej z pow odu p ew n ych  nieform alności w  

ustaw ie.
Że zniesien ie  praw a tego i zaprow adzenie tych  opłat 

konsultacyjnych w  ich p iiejsce przed u p ływ em  roku 1910  
jak o  znoszącym  praw o nropinacyi, zam iast którego upra­
w n ion e m iasta ty lk o  kapitał w yk u p na  otrzym ają, jest dla  
m iast k w esty ą  niezm iernie w ażną i k w esty ą  żyw otn ą, o 
tem  nikt n ie  wątpi, a tutaj będziem y s ię  starali spraw ę  

tę  cy frow o w ykazać.
Otóż w eźm y naprzykład N . Sącz, posiadający praw o  

p ro p in a cy i; p łacono za nie czynszu  przed laty dw udziestu  
k ilku  najprzód 12000  złr., następnie 18 0 0 0  złr., potem  
2 4 0 0 0  złr., w reszcie  3 4 0 0 0  złr., a  od roku przeszłego  
5 0 2 0 0  złr., czy li, że z rozrostem i postępem  m iasta do­
chód  z praw a propinacyi wzrasta, a  w  przeciągu okresu  
czasu  lat 2 0  wzrasta on co najm niej w  dw ójnasób  i je s t  
zaw sze g łó w n y m  źródłem  i podstaw ą dochodów  m iejskich, 
skoro ca ły  zw ycza jn y  dochód  budżetow y m iasta zaledw o  
8 0 0 0 0  złr. w yn osi.

l*o zniesieniu praw a propim icyi z końcem  r. 1910  
przyznany zostanie m iastu kapitał w yk u p na  w yn oszący  o- 
kolo 3 0 0 0 0 0  a n ajw yżej 5000G 0 z łr , który obliczając na 
skalę 4  procentow ą, przyn iesie 12 do 2 0 0 0 0  złr. a nadto 
dochód ten zam iast podnosić s ię  w  miarę w zrastania miasta, 
z czasem  obniżać się  niusi, a lbow iem  dośw iadczen ie u czy , 
że stopa procentow a, która n iedaw no norm alnie w yn osiła  
B/,n , , obecnie ju ż  na 4/ nn spadła  i n iezaw odnie w nieda­
lekim  czasie jeszcze  w ięcej spadnie, ileże ju ż  w państw ie  
austryackiem  m am y papiery 3 procentow e, a normalna  
stopa procentow a w B elgii, I lo lan d yi, Francyi i A n g lii - -  
3 i 2 procent w yn osi a n aw et do L‘/ 2 od sta spada.

Z nosząc zaś obecnie praw o propinacyi i u zysk aw szy  
san k cyę  dla u staw y, ustanaw iającej opłaty na sprzedaż 
napojów  w w ysok ośc i znacznie ninfejs/Jy. niż się  je  dziś 
opłaca, pow inno miasto m ieć doehód co najm niej rów na­
ją cy  się  dzisiejszem u, który jednak będzie system atyczn ie  
w zrastał w  miarę rozrostu miasta i, co za tym  idzie — 
pom nożenia się  ludności i oczyw iśc ie  takiej konsum acyi 
napojów .

Jak  nam w iadom o, ju ż  w ice  burm istrzów 3u miast 
w ięk szych  poruszył tę tak w ażną i dla m iast doniosłą  
spraw ą, a w m agistracie tutejszym  pokutuje ona także od 
lat kilku, z przygotow anym  projektem  do odnośnej usta­
w y , a le  o jcow ie  m iasta tracą czas na niepotrzebnych w a­
śniach, zu żyw ając s iły  na w alkach, m ających aa oku zaw ­
sze w idoki osol iste, zaniedbując żyw otne spraw y m iejsk ie.

Czas szybko leci i 10 lat prędko przem inie, a  co 
gm in a  potem  zrobi, g d y  straci bezpow rotnie a  z w łasnej 
w iny g łów n e źródło sw oicli d o ch od ów ?  D latego k ładzie­
m y gorąco M agistratowi i radzie m iasta tę  tak bardzo w a­
żną spraw ę, którtj zaniedbanie m oże narazić m iasto w  tak 
niedalekiej przyszłości na w yn agrodzić  się  n ie dającą  
a dotk liw ą stratę, a m ieszkańców  m iasta na to następstw o, 
że będą zm uszeni na potrzeby gm in y  p łacić nie jak  do­
tąd 15, ale co najm niej 100  procent dodatków  do podat­
k ów , czego  p ew n ie  nikt sobie n ie  życzy .

na rok b ieżąsy . którego w yn ik iem  jest znaczne podniesie­
nie dodatków  do podatków , a w ięc  n ow e obciążenie lu­
dności, która ju ż  i tak z pow odu  nadm iaru ciężarów  pu­
blicznych d ychać nie m oże, — przypom niano spraw ę Mor­
sk iego  Oka, żądając stanow czego  je j  załatw ienia, i posta­
now iono jeszcze  w  b ieżącym  roku odebrać zam ek W aw el 
na rzecz kraju, p łacąc ze skarbu krajow ego a w ła śc iw ie1 
z kieszeni zubożałej ludności grubą sum ę za naszą w łasność  
narodow ą. Jest to jed n ak  taki w ielk i pom nik naszej prze­
szłości, ze d la uratow ania go  nic zaw ah alib yśm y się  od 
najw ięk szej ofiary.

N iew czesn y  a n ieszczęśliw y  w niosek  posła H upki, 
a za nim posła W ójcik a  narobił w ie le  hałasu i zabrał 
w iele  drogiego czasu, k tóryby m ógł h yć u ży ty  na zała­
tw ienie spraw  inn ych , który ch kraj z n iecierp liw ością  w y ­
czekuje, a tu nędza ludu i w ych od żtw o  szerzy się n iep o w ­
strzym anym  pędem  i w zbudza pow ażne obaw y o naszą  
przyszłość. M y w obec tego sto im y bezradni, zu żyw ając  
czas i sity  na w alkaeti partyjnych, p ośw ięcając im często­
kroć najżyw otn iejsze interesa kraju.

Listy z kraju.

P o  Sejm ie .
R ezultaty  obrad Sejm u naszego z ostatniej se sy i, za­

m yk ają  się  w kilku słow ach , m ianow icie uchw alono budżet

S t a r y  Sącz. 8. maja.
Z now u przychodzi zanotow ać n o w y  fakt, św iad czą­

cy , że nasza ck. D y rek ey a  poczt n ie u w zg lęd n ia  potrzeb 
i  w ygod y  publiczności, lecz m a na oku  ty lk o  ja k ieś  w ąt­
p liw e orzczędności.

D otąd  kursow ał m iędzy Starym  S ączem  a S zcza w ­
n icą  w ó z  p ocztow y (E ilw agen ) dla w y g o d y  g o śc i u d ają  
cych  się  do S zczaw n icy . W yg o d a  b y ła  szczególn iej d la  
osób pojedyn czo  ja d ą cy ch , bo płaciło  się  taksę od o sob y  
zam iast w ynajrayw ać osobnego fiakra d w a  albo trzy razy  
droższego. O becnie zn iesiono ten kurs d y liżan sow y , zapew ne  
z tego p ow odn , że zaprow adzono dyliżanse z N o w eg o  
T argu do S zczaw n icy  via  Czorsztyn (!) G d yb y  rzeczyw i­
ście ten b y ł p ow ód  zn iesien ia  dyliżansu , to b y łb y  bardzo 
śm ieszny , bo któż będzie tak n aiw n y, ab y  chcąc s ię  do­
stać do S zczaw n icy , jech a ł do C habów ki, stąd do N o w e ­
go  T argn, a  stąd dopiero najm ow ał w óz p ocztow y , któ­
rego taryfa będzie n iew iele  n iższą (jeże li n ie w yższą), niż 
ze Starego S ącza  do S zczaw n icy . P rzytem  taka podróż

P O W R O-G. I Ł. !
N O W E L K A

S z c z e g ó ln a  to  k o b ieta  ta M arta Z a w s z e  u śm ie c h ­
n ięta , jak  d aw n iej w e so ło , tak teraz b o le śn ie . Jak d a ­
w n iej s z c z ę ś c ie m  sw e in  n ik o m u  n ic  s ta ła  na p rzeszk o ­
d zie , tak teraz m e m ęczy  n ik o g o  sw y m  sm u tk iem . N ie  
p y s z n i ła  s ię  d aw n iej —  teraz nie sk a rży  się . T y lk o  
b lad a, c o d z ie ń  b led sza  tw arz jej o p o w ia d a  lu d z iom  to  

o cz e m  i tak ju ż  w ied zą .

M ąż o p u ś c i ł  ją  n ik czem n ie , b ez  litości.... A p rze ­
c ie ż  b y ł c z ło w ie k ie m  sz c z ę ś liw y m  i n ajzręczn ie jszym  
na c a łą  o k o lic ę  c ie ś lą . K to b y  s ię  sp o d z ie w a ł, że  zd ra ­
d z i taką d o b rą  k ob ietę , ż e  d w o je  cza rn y ch  o c z u  serce  : 
j e g o  zam roczy .... ż e  z  in n ą  w  św ia t  p ó jd z ie  zg in ie .

N ie  m ia ła  o nim  żad n ej w ie śc i. Kto zg a d n ie  w  
k tórą  p o s z e d ł s tro n ę?  A ni ten p y ł n a  d rod ze , którą  
sz e d ł , an i w ietrzy k  g o  n ie zd ra d z i, an i liśc ie  d rzew  s z e ­
le s tem  sw y m  n ie p o w ied zą , g d z ie  ich  d w ó je .

G d y b y  b y ł c h o ć  s ło w o  w y m ie n ił, o p u szcza ją c  
B o r o w o , m e  b y ło b y  tej ja s n o w ło s e j  dobrej k o b ie c ie  tak  
b o le sn e m  p o z o s ta n ie !  G d yb y  ją  b y ł o sta tn i raz p o c a ­
ło w a ł,  ch o ć b y  z im n o , c h o ć b y  z m u su  i g d y b y  rzek ł:  
n ig d y  m n ie  ju ż  n ie  z o b a c z y s z !  K o ch a m  in n ą  i serce  
m oje d o  niej n a leży . —  A on  p o s z e d ł p o k r y jo m o ! — 
P o s z e d ł ju ż  rok teinu , c a ły  rok.

N ie, on  w r ó c i! N a p e w n o  w ró c i!  P io tr  p rzec ież  
n ie  je s t  z ły m  c z ło w ie k ie m , z a w s z e  m ia ł d u b re serce , 
n ie  m ó g ł s ię  tak zm ien ić . T a m ta  p o z b a w iła  g o  ro zu ­

m u, w k r a d ła  się  w  je g o  serce , a le  to m in ie. On p o w ró  
ci. M arta c zek a ła . G dy, zajętej sz y c ie m  u p a d ły  n o ż y ­
czk i, w z d y c h a ła :  l

»A ch , czem u  n ie  u tk w iły  w  b o d ło d z e ' /
G d y  z o k n a  s w e g o  sp o s tr z e g ła  le cą c ą  sro k ę  —  

s z e p t a ła :
„A ch, g d y b y  u s ia d ła  na n a sz y m  p ło c ie !
L e c z  an i n o ży czk i, ani sro k a  k ła m a ć  n ie  c h c ia ły .. ' 

W ie c z o r e m  sia d a ła  na  p rogu  d om k u . S tąd  w id z ie ć  m o ­
g ła  d a lek o , d a lek o , aż  tam  g d z ie  d ro g a  g in ę ła  w  o b ło ­
kach . P rzy sła n ia ją c  o c z y  m a łą  s w ą  rączk ą  p atrza ła  na  
tę d rogę . J e c h a ły  n ią  w o z y , sz li p ie s i, a le  P iotra w i­
d ać n ie  b y ło .

S ą s ie d z i p rzech o d zą c  p ozd raw ia li ją  u p rze jm ie .—  
O d p o w ia d a ła  z  ła g o d n y m  u śm iech em  na  b ladej, m iłej 
tw a r z y c z c e  i z n ó w  zw ra ca ła  n ieb ie sk ie  o czy  na szarą  
d rogę .

„M arta c z e k a  na m ę ż a “ — szep ta li są s ie d z i —  
Śm iejąc s ię  do  s ie b ie .

I b ied n a  M arta n ie m y liła  s ię . S e r c e  jej w ięcej 
: w ie d z ia ło , an iżeli są s ie d z i an iże li św ia t  ca ły .

P e w n e g o  ranka w e s z ła  d o  d o m k u  stara  n iezn a jo -  
! m a k ob ieta .

P r zy n o siła  w ie ś c i :
—  P rzy ch o d zę  od  tw e g o  m ęża , M arto! P rosi, ż e b y ś  

m u p rzeb a czy ła . Ż a łu je  te g o  c o  zro b ił. Pracuje teraz  
w  trzeciej w s i, w  Z a gajew ie , o k o ło  'ep era c y i w ie ż y  k o ­
śc ie ln e j N ie śm ie  sam  p rzyjść. Jeżeli m u p r z eb a czy sz , 
p rosi, a b y ś  p rzy sz ła  d o  n ieg o .

—  C h o d źm y ! —  o d r z e k ła  b lada, ja s n o w ło s a  k ob ieta .
Z d ję ła  cza rn ą  ch u stk ę , a  w ło ż y ła  czerw o n ą . T en

k o lo r  P io tr  lu b ił b ard zo , a  p rzytem  lepiej to  w y g lą d a ło  
w  tak s z c z ę ś liw y  d zień .

N b w ie ż y  k o śc ie ln e j m ia ł b y ć  p o s ta w io n y  n o w y  
p o z ła c a n y  k rzyż, o fiara  d z ied z iczk i Z agajew sk iej n a  p o ­
d z ię k o w a n ie  B o g u  z a  s z c z ę ś liw e  p rzy jśc ie  na  św ia t  
d ziec ią tk a .

—  N o , c h ło p c y !  k to  id z ie  na  w ie ż ę ?  — z a p y ta ł m a j­
ster  c ie s ie lsk i.

—  Ja! —  z a w o ła ł  P iotr  —  ja , p an ie  m a jstrze!
—  N iech  lep iej S z y m o n  p ó jd z ie . T y  P io trze  je s te ś  

ju ż  n ie c o  z a  c iężk i.
—  N igd y  n ie c zu łem  s ię  lż e jsz y m .
—  W ierzę , ta tw o ja  czarn a , to  tęg a  d z ie w c z y n a ! N ic  

d z iw n e g o , ż e  s c h u d łe ś  z  m iło śc i.
—  D ąjcie  p ok ój, p an ie  m ajstrze . N ie  w sp o m in a jc ie  

lich a  —  w s z y s tk o  to ju ż  p rzesz ło ....
—  M n iejsza  o to ! D alej, S z y m o n  w c h o d ź  n a  g ó r ę

P io tr  z m ie r z y ł w s p ó łz a w o d n ik a  sp o k o jn y m , lecz
j  p o g a rd liw y m  w zro k iem .

■ —  D la c z e g o  S z y m o n , p an ie  m ajstrze?  Ja d ob rze  z r o ­
b ię. Z resztą ... w id z ic ie , ja  czek a m  n a  k o g o ś . S erce  m i 

i s ię  śc isk a  z n ie p e w n o śc i, c z y  przyjd zie ... S tam tąd , z  g ó ­
ry prędzej z o b a c z ę  c a łą  d rogę , a ż  het, do  B o ro w a ....

—  N o , n iech  tam ! p o sp ie sz  s ię  w ię c . P o d a m  ci sa m  
I k rzy ż  z  g ó r n e g o  o k n a , k ied y  b ę d z ie s z  na ban i.

P io tr  w k ró tce  ja k  w iew ió rk a  p ią ł s ię  po  b an i i 
I s ta n ą ł k o ło  ostrza .

—  D ajcie  krzyż! w o ła ł, n a ch y la ją c  s ię  ku d o ło w L
—  T rzym aj, c h ło p c z e !

P iotr  s p o jr z a ł na d r o g ę  d o  B o ro w a .
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